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W to re k .  »— *7* Pełnia ,

Dostojny Brat  naszego Miłościwego M O N A R C H Y ,  
J .C . W .  Wielk i  Xiążę  M IC H AŁ  P A W Ł O W I C Z ,  wczo­
raj  ukończy ł  48my  rok  życia. W' tę rocznicę,  w Ka ­
tedrze  NN.  TR Ó JC Y ,  w o b e c  JO.  Feldmarsza łka  Xię .  
cla W ARSZAWSKIEGO i znakomitych Osób, odby ło  się 
solenne Nabożeństwo.  Mszę Ś. ce lebrował  J W . X .  A’o- 
w ie k i  Oficjał  Katedr: ,  a T e  D e u m  Najprzewie: N ik a n o r , 
Członek N.  Synodu,  Arcy-Biskup Warsz:  i Nowogieor: ,  
k tór ego JO.  Xiążę odwiedzi ł .  O 4tej ,  w Zamku u JO.  
Xięcia NAMI ESTNIKA znakomite Osoby znajdowały się 
lis świetnym oLiedzie.

N. PAN,  wynagradzaiąc poświęcenie się, z narażeniem 
własnego życia, osób niżej wymienionych,  przy ma t o ­
waniu ginących,  Najuniłościwiej udzielić im racz>ł  me­
dale s rebrne z napisem:  »iza ocalenie ginących. ’’ O t r z y ­
mal i :  Czynszownik z wsi Rudy w Ekonomj i  Skierniewi­
ckiej  Piot r  M ic h a ls k i ,  za ocalenie tonącego w rzece 
Rawce ur lopowanego żołnierza;  St rażnik Dochodów Ta-  
baczn: w Bodzentynie Wal :  M o id ie ń s k i , za ocalenie to­
nącego w stawie Bodzentyńskim Kancelisty; Pisarz dóbr  
Wysok i e  Jan L e w a n d o w s k i , za wyratowanie w czasie 
wynikłego we wsi Wysok ie  pożaru,  dwojga dzieci z do­
mu płomieniem ognrnionego; Pisarz więzienia w Sando­
mierzu W in . :  T a iło w s k i,  za ocalenie tonącego w rzece 
Wiś le  Stan: Nowakowskiego;  Mieszkaniec Kozienic T o ­
karz  Henryk  S zu lc  za ocalenie tonącego w rzece W a r ­
cie Józefa Zegarowskiego,  i Włościanin W6i Babska Józ: 
fF a lk ie w ic z ,  za ocalenie tonącego w stawie chłopca.

Zona wraz z Dziećmi po .ś. p. W incentym W ita c i k u ,  
Doktorze  Medycyny  i Chiiurgj- ,  zaprasza Szanow; Nie­
boszczyka Przyjaciół ,  na Nabożeństwo żałobne dn i a l 2 g o  
b.  m. , k tór e  ma odbyć się w Kościele Śgo K r z i z A  o 
godzinie l e t e j  z rana,  iako dnia czwartego od rocznicy 
zejścia z tego świata .—  E . W .

(A. n. )  W  d, 18 z. rn. przeprowadzono na smętarz  Po ­
wązkowski  zwłoki  ś . p.Mar j  inny zKościelskich G erlach , 
v duwy i W ł a ś c i c i e l k i  fabryki  narzędzi  ost rych i instru* 
mentów chirurgie*:.  Rzadko zdarza się,  iżby lak l iczoy 
orszak złożony z rozmaitych klass tutejszej Publ  czncści  
t owarzyszy łsmu tnemu  obrządkowi  pomimo p rzykre j  po­
ry  roku ,  aż na miejsce wiecznego spoczynku;  lecz dziwić 
s:ę nie będziem gdy wspomniin na powszechny szacunek 
loki pozyskał a  Nieboszczka.  Była  to Kobieta rzadkich 
przymiotów duszy i serca. J  ko M. t ka  czuląca g łęboko  
swoie obowiązki ,  i a k o  Obywatelka  nfiłuiąca dobro ogó- 
^u- Z całcin poświęceni* m po śmierci Męża z a i ę ł a  się 
•wemi obowiązkami.  Potr .  fila rozsądnem prowadzeniem 
0,1 tylko u t rzymać f ab rykę , a l e  nawet o ile możność  i nc-

łożeni e rzeczy wymagało,  usi łowała rozszerzyć.  Przed-  
śmier tnem mądrem rozporządzeniem utrwal i ła dalszy 
by t  fabryki ,  której  wyroby,  tak znakomitą inaią r e p u ­
tację nietylko w kraiu tutejszym ale nawet za granicą.  
Oddaiąc ią pod kierunek lubo młodego ale nade r  uzdo l­
nionego Werkmis t rza ,  który uksz ta ł c i ł  się pod okiem ś. 
p.  iej męża. W . J X .  M idw och  Pomocnik Kapelana p r zy  
Kościele Śgo D u c h a ,  w  treściwej mowie skr e ś l i ł  praw.  
dziwy be* przesady obraz życia tej cnotliwej Kobiety.  
Pamięć iej d ługo będzie t rwał ą.  Bliższy świadek iej po ­
święceń i szlachetnego sposobu myślenia co widział  nao­
cznie,  w celu naśladowania i przedstawienia p r z yk ł a da  
cnotl iwej matki,  żony i obywatelki ,  t e  k i l ka  wyrazów 
skreś l i ł .  * * *  A .

Dziś o godz: Sciej po połud :  odbędzie  się expor tacja  
zwłok ś.p.  Katarzyny zZaiewskich B a c h m iń sk ie j,  W d o ­
wy po Sędziu Pokoiu Ptu i M. War szawy ,  z Kaplicy XX.  
R e fo rm a tó w , n a sm ę t . r z  Powązkowski .

Dziś,  iako d. 10 Lutego,  wyszed ł  p ią ty  numer  P rze ­
g lą d u  N a u ko w eg o , nowemi czcionkami odbi ty,  i zawie­
r a :  Swi t i Poeta,  powieść M. G.; List  nadesłany / .Kra­
snojarska przez M. L. ,  i Rozmaitości .  Ner  pr ze sz ły  
mieści w sobie:  Rozwój za3ad umys łu  polskiego w pi­
śmiennictwie,  p rzez Dom: S z u lc a  Profes:; Melancholja,  
p.  Doktora  L.; Rzuty  filozoficzne, p. Mazura z P łocki e­
go; Stanowisko,  iakie obrać potrzeba dla pokazania 
rozwoiu l i teratury naszej.  R e d a k c ja  iest N ° 6 1 6  p r zy  
uli y  Danielewiczowskiej .  Pismo zaś pod ty l: P r ze g lą d , 
znsjduie się we wszystkich Księgarniach.

Wczoraj  złożono w Kedak:  Kur jera  od *** dla W ł o ­
ścian z S iekierek  z ł .  66 gr.  20,  i dla Zony u t r zymuią -  
cej chorego Męża,  przy ulicy Mostowej Nr  232 ,  z ł .  10.  
Zaś od E.  dla kaleki  S.  w domu Elerta,  zł .  6 gr.  20.  —  
Młoda Panienka przeznaczywszy zł .  7 na b iałe  at łasowe 
t rzewiki ,  posyła ie dla przyszłej  mał żonki  J ó ze fy  z F ra n ­
c iszk iem , z warunkiem,  aby modlil i  się o zdrowie ł a sk a ­
wych iej Dobroczyńców.

Amatorowie myślistwa kończą polowania.  J ak  w iado ­
m o ,  zamknięcie pięcio-miesięczne polowań ma miejsce 
Igo  Marca.  Ale polowania w okolicy U  a rs za w y , iuŻ 
są codzień mniej obfitsze. Go za różnica od lycb,  k tó r e  
pr zed  100 lub 200 laty bywały .  W  opisie prze i ażdzki  
p i z c z  P o h k ę  i pobytu w W a r sza w ie  Autora dramaty ­
cznego R e g n a rd a  (Renarda) ,  iest wzmianka o polowa­
niu wydanern przez Króla Jjsna l l l go ,  na które  tenże 
R e n a r d  został  zaproszony.  No tein polowaniu,  k tór e  
iak domyślać się należy,  eó by ło  się w lasach JF U lano-  
w sk ic h ,  ubito w c i ą gu  4cb godzin:  10 s a r n ,  3ch wil-



—  186  —

kow, 6 lisów, mnostwo zatąców, oraz ogromnego dzika, 
który  bron ił  się dzielnie, ran i ł  k i lk a  ludzi i koni, i nie­
jednego psa ro z p ł - ta ł .  Tegoż dnia R en a rd  m iał szczę­
s n e  obiadować u Króla, siedząc po lewej stronie Mo­
narchy, gdy Ambasador Francuzki Maigrabia  F itr y  s ie ­
dział po prawej. W ieczorem dostojne towarzystwo za­
siadło do lotnbra , i R enard  na leża ł do partji  k ró le ­
wskiej. Rzeczony A utor m ieszkał w W arszaw ie , iak 
się wyraża naprzeciw Kaplicy, gdzie b y ł  niegdy Ko- 
scioł X X . D om inikanów  O bserw antów ; być może, że 
w domu M isjonarskim , bo tam zw ykle przemieszkiwali 
Ambasadorowie francuzcy. R enard  z ówczasowych X X . 
Misjonarzy wspomina X . M um asan , k tó ry  zarządzał pod­
ówczas Z grom adzeniem , w nieobecności przełożonego. 
Z komedji R en a rd a , b y ły  t łumaczone na ięzyk polski,  
za czasów Króla S t a n i s ł \ w a  A u g u s ta  prawie wszystkie; 
a z przedstawianych w Warszawie przez Artystów na­
szych,; odobały się Dem okrit, R ozta rgn iony  i Gracz.

Wdowa Chaber (S  ZH b er)  zechce zgłosić się po dar 
dla niej z ło ż o n y ,  w Sklepie papieru p rz y  ulicy Senator­
skiej obok Ratusza N r 463.

Do obecnego na onegdajszej maskaradzie, siedzącego 
p rzy  piecu, zblizyła  się bardzo uprzejm a maseczka o- 
dziana czarnem Domino, i zpamięci w 4cb wierszach za­
dał* szaradę , prosząc o odgadnięcie gdy za 5 minut wra­
cać będzie; że zaś nie wróciła i za pó ł  godziny, odga­
dywać* niniejszem oświadcza, że zadanie odgadł w cią­
gu minuty, a ta iest K arolina .

Księgarnia i S k ła d  nut mu sycz: F i t  S p ie ts  i  N p . 'p rzy  
ulicy Senatc isk : Nei 460 ,  otrzymała najnowsze d z ie ła ;  
Michała H iszn iew skiego , t l i  stor j a  litera tu ry  po lskie j 
Tom ?my, zawieraiący; IJistorję kunsztu dzieio-pisar- 
skiego od Miechowity do Kochowskiego, Jenea log jąK ró­
lów polskich i Szlachty, Opis Polski p rzez polaków i cu­
dzoziemców, i t. d.; zł.  26  gr. 2.0. Badania w przedm io­
cie rzeczy przyrodzonych w Galicji, w K ró l:  Polskiem, 
na W ołyn iu  i Podolu, z p rzydaną  inappą ieognostycz- 
ną; zł.  6 z/z. Rozmaitości dla ludu wiejskiego, zebrane 
przez Julję  G ., 4 tomy, zł, 12. Pow ieścidła  d z ie c ,  w 3oh 
częściach, przez Panią Karolinę z Potockich N a k w a - 
ską , wydanie ozdobne; Część 1 wsza zaw ie ra : Powieści 
dla małych Dziewczynek i C h łopczyków , zł.  4. O dzia- 
ainu i skutkach rozmaitych gałęzi p rzem ysłu  rolni- 

czego na uprawę g , untu ; ogó |„y  debry  by t,  oraz wy- 
nz-nie sio u, zasługuiąceg0 na szczególną uwagę na-

szyć gospo atzów , k tóry  zastąpić mcźe ograniczenie
zaprowadzone dziś w fnk— i • .
d e ryk a  Koki, zł.  2. ^  ° k ° Wlt^  * * * *  ***'

. ^YCK0,®j w T e a t i z e  Rozmaitości  czw ar te  p rz e d s ta w ie ­
nie d a n e  dz .en  po d z .c n ,  M łodej W dow y,  s p r o w a d z i ło  
Publiczność p op rzed n io „ a p e ł 0ia; w szy s tk ie  miej- 
sca. J r a m  H alpert p rz y w o ła n a .

Prokurator Król: p rzy  Tryb: Cyw: Gub: R a d o m • 
skiej w K ielcach, zawiadomił strony in teresowane, że 
Leopold K łodn ick i, Komornik przy  tymże T rybu na le ,  
w yrokiem tegoż T ry b u n a łu  z d .M/a6 z. m., p rzyw róconym  
został do wykonywania obowiązków swego urzędu.

JP . Raszew ski zarządzający od lat 32 tea trem  w ba r­
dzo wielu miejscach tak kra iu  tutejszego, iako też w gu* 
bernjach W ileńsk ie j ,  Grodzień: i innych, p rzez  zeszłe 
6 miesięcy zadowalał Szanowną Publiczność w M ła w ie , 
gdzie b y ł  wezwany p rzez  okolicznych Obywateli.  T e ­
raz z swoiem Towarzystwem bawi w L ipn ie , i poleca lię  
łaskaw ym  względom Lubowników sceny.

W iadom ości z K a u ka zu  3 0  G rudn ia  184S  r. —  

Dla wyniszczenia lasów w Czecznie, w k tó rych  zw ykle  
górale bronili się najuporczywiej,  Jenera ł-L e j t :  Frejtag  
zoddzia łern  z lOciu bataljonów, z lOciu armatami, opa­
trzywszy się w żywność, w pierwszych dniach grudnia  
w yruszy ł  z twierdzy Groźnej do lasu zwanego G ojtyń- 
skim . Jednocześnie dla wsparcia tego działania pod do­
wództwem W ład ikauk azk iego  K om endan ta ,  Jenera ła  
Nestorowa, uskutecznioną została diwersja od nowych 
S ta n ic  na Sutidźe  do M a łe j Czeczni. O d  dnia 5go do 
20go grud:, w yrąbano i spalono wiele drzewa, tak że te­
raz  po obu stronach drogi, na s t rza ł  kartaczowy m ie j­
scowość iej otwartą. Okoliczność ta w ywarła  n iezmier­
ny smutek na tamecznych mieszkańców, a nieprzyiacieł 
iest rozpaczaiącym, widząc zniszczonem swoie schronie­
nie. W praw dzie  Czeczeńcy wzmocnieni p rzez  inne par-  
t je ,  działające w s k u te k  rozporządzenia  S za m ila ,  cią­
gle  usiłowali robotom przeszkadzać, iednak utarczki o- 
g-aniczały się ty lko  na walcę w łańcuchu  ty ra ijersk im , 
a strata Kossjan b y ła  w nich wcale nieznaczna. O ddział 
Jenera ła  Nestorow a, s toczył k ilka  u tarczek z góralami, 
k tóre  ko ń czy ły  się zazwyczaj rozproszeniem , z bardzo 
m a łą  stra tą  w wojskach rossyjsk:. T y m  sposobem, p o o -  
siągnieniu przedsięwzięcia, J e n e ra ł  Nestorow  dnia 18 
grud: z oddziałem  swoim w rócił  na zimowe kw atery . Na 
C zarnomorskie j kordonowej linji, wydarzyła  się nadzwy­
czajność. Z powodu wezbrania rzek i K ubań  i wpadają- 
cych-do niej rzeczek, cała równina od Georgiefipskie- 
go zalaną została wodą. W  pierwszern z tych warownych 
stanowisk, wr< ta i inne otw ory by ły  zamknięte ,  a woda 
o 3 stopy stała wyżej, w sku tek  czogo garnizon m ia ł  
przecięty przez dni kilka związek z linją kordonową; a 
gdy następnie woda ieszcze bardziej na Kubanie wez- 
b r - ła ,  część garnizonu z fortyfikacji Aleksieiewskich b y ­
ła  zmuszoną opuścić takowe, i biwakować na leżących 
blisko wzgórzach. T e raz  weda opadła ,  a miejscowe w ła ­
dze przedsiębiorą odpowieduie ś rodki,  dla naprawienia 
zrządzonych p rzez  powódź uszkodzeń. W  Czarnomo- 
r z ’i i w północnym D a g e s ta n ie  trwa spokojność.

A n g ljn .  —  30go z. m. w rocznicę zgonu K arola
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Igo  nie by ło  posiedzenia Parlamentu  —  Lord T sh ley  
29go *. m. na posiedzeniu izby niższej obstawał, aby 
czas p racy w fabrykach , oznaczono ita 10 godzin dzień* 
nie. —  Miasto B rys to l  30go 7.. sn. nawiedzone zosta­
ło  p rzez  powódź, iakiej od 48 la t niepamiętaią. W o ­
da wezbrała  tak nag le ,  i i  porwała  wiele b y d ła  z pa­
stwisk ; wysokość iej ma być zatrwalaiącą. —  Przez 
T ry e s t  o trzymano wiadomość, że w ojn a  m ięd zy  A n ­
g lik a m i a  S e ikam i w  L a h o rz«, w yb u ch ła . D rudzy  
przebyw szy  S u tle d s z , wtargsięli w posiadłości a n g : , 
ale niebawem zostali p rzez  wojsko ang: atakowani i 
odparci .  Seikowie mieli 5 5 ,0 0 0  ludzi i 150 armat; 
p rzy  odejściu gońca 23go G rud:,  bitwa nie b y ła  iesz* 
c z e s k o ń c z o n ą .  (? )  Ze strony Seików wiele p o le g ło ,  
50 armat w padło  w ręce  Anglików, k tórzy  także zna­
czne ponieśli s traty . Jen e ra ł  John L it tle  z początku  
b y ł  przyciśniony , lecz hufce Jenera łów  H a rd in g  i 
H ugh G ugh  p rzew ażyły  zwycięztwo na strong Angli­
ków. i zmusiły  Seików do powrotu za S u tled sz .

D a n ja .  —  P o łów  śledzi p rzy  brzegach norw eg- 
sleich, odbywa się pomyślnie. —  W Z ee la n d  ukaza ły
się iuż bociany.

F ran cja . —  R ząd  p ersk i w y n u rzy ł  Hrabiemu S ar- 
tigu es  (Sar t ig ) ,  Posłowi francu: p rzy  dworze w T e­
h eran ie, życzenie, aby między wyspą B u r to n  a p o r ­
tem  B ender B u szyr  w zatoce persk ie j  zawiązały się 
stosunki handlow e; wydano iuż w Persji rozkazy na- 
daiące statkom francu: wiele przywileiów. —  W ieść o 
poiednaniu się Panów T hiers  i G u izo t (G izo) zdaie 
się więcej nabierać prawdopodobieństwa; obaj ci D y­
plomatycy spotkawszy się przy krześ le  prezesowskiem 
w izbie Deputowanych, wzajemne okazywali sobie g rze ­
czności ; P. Thiers w to k u  rozpraw o Radzie uniwer­
syteckiej ,  nazw ał Pana G izo  najznakomitszy na z 9ciu 
czy lOciu Ministrów oświecenia, k tórzy  po sobie na* 
stępowali po rewolucji lipcowej. W  ogóle P. Thiers 
w ciągu rozpraw nie okazyw ał więcej dawnej svsoiej 
goryczy względem P. G izo. —  Minister wojny k aza ł  
zaopatrzyć a rsena ł cytadelli L aon  w po trzebne  zapa­
sy woienne; prace lej cytadelli tak  daleko postąp iły ,  
iż w r. 1847, będzie można umieścić w niej załogę . —  
X. D upach  (D iupusz) B iskup  A lg ie ru  wziąwszy dymisję, 
iuż w stąp ił  do Klasztoru Trapistów w S ta n ę li.  P ra ła t  
ten widział się zmuszonym wziąść dym isję ,  z powodu 
kry tycznego  stanu fluansów swoiej dyecezji.-— W k ró tce  
wy słaną będzie misja naukowa do T unetu  i T ry p o lis . —  
M ich elet (Miszele) w ydał nowe dzieło pod tyt: N a ró d . 
—  Ibrah im  Basza zostawszy szczęśliwie uleczonym z 3 c h  
chorób chronicznych, p rzybędzie  zw ód W ‘.m e t  do B or­
d o , zk ąd  wprost uda się do P a r y ia .  W  B ordo  danym 
będzie dla niego Bal u Margrab: Jenera ła  lia s ta lbe iak .

H iszp a n ja . —  Władza wojskowa w B arcelon ie ,  cią­

gle zachowuie ostrożność n adzw ycza jną .—  Spodziewaią
się w M adrycie  przybycia Xięeia M on tpensier  (M ąpan- 
s je) ,  Hrabiego T ra p a n i i Xeia L eo p o ld a  Sasko-Koburg* 
skiego. —  Dyliżans k tóry  23go z. m. wyjechał z M a ­
d r y tu  do B aion y  o T/z cwierei mili za M adrytem , mię­
dzy A lk o b cn d a s  i S an  A u g u s ty n ,  został napadnię ty  
przez bandytów, którzy podróżnym  odebrali zegarki i 
pieniądze: z łoczyńcy spieszyli s ię ,  i dla tego nie z łu -
pili tłuinobów. ^

H o la n d ja .  —  Flota holenderska na początku  b ie ł :  
ro k u ,  liczyła dwa okrę ty  linjowe pierwszego rzędu ,  5 
drugiej klassy, 3 fregaty lszej i 14 drugiej klassy , 3 
fregaty g ładkie ,  12 korw et,  4 ko rw ety  g ładk ie ,  14 b ry ­
gów lszej i 6 drugiej klassy, 12 szonerów, 14 parosta­
tków , dwa statki ins trukcyjne , 3 transportowe, 10 ł o ­
dzi kanonjerskich, a 65 takichże mniejszych.

R ozm aitośc i. —  W  P a ry żu  okazyw anym  iest tera* 
automat kaczor. T en  ka czo r  mechaniczny, k w a c z e ,  
porusza szyię « s k r z y d ła ,  wstrząsa p ió ram i ,  pluszeae 
w wodzie, ie, piie i trawi n a w e t! I O kazywanym  iest 
w P a le  R c ia l. —  S yn  p u łk o w y .  Lat temu przeszło  
20 w Ameryce, pewnego dnia, W ieśniak będąc ojcem 
licznej faniilji, gdy krew na iego urodziła syna natura lne­
go, postanowił dziecko to u k ry ć  na wychowanie do domu 
podrzutków, i w tym  celu obwinąwszy takowe w pie­
luchy i zawiązawszy w p ła c h t ę ,  dość wcześnie z rana 
p r z y b y ł  do miasta, a niewiedząc iakim to sposobem 
podizucaią  dzieci, zak łopocony  wstąpił do szynkownt 
na k ieliszek w ódki,  zostawiwszy nieszczęśliwą ofiaię 
na wozie; w tymże cza-ie dwóch żo łn ie rzy  przecho­
dzą®, spostrzegłszy zawinięcie na wozie, a sądząc że to  
iaka żywność, przywłaszczyli sobie takowe i najspie­
szniej udali się do kosza r ;  lecz iakież b y ło  ich p rze ­
rażenie, gdy za rozwinięciem p łach ty ,  znaleźli żyiące 
dziec ię ;  strach i boiaźń ogarnęła  ich l e  się takiej 
dopuścili zbrodni; zatem po k ró tk iem  namyśleniu wy­
nieśli na kory tarz  i zostawili i ik o  podrzucone; oczerni 
gdy doniesiono Pułkownikowi po wyśledzeniu w innych, 
ca ły  p u łk  ta  karę musiał odstępować część pew ną 
żołdu na wychowanie tego d z ieck a ,  k tórego  nazwano 
Synem  pu łkow ym , a z którego polem w yró s ł  m ężny  
żołnierz .  —  Dostrzegać* B erliń sk i wylicza następuią- 
ce g łu p s tw a  in  f o l i o : Czyż to ni o g łu p s tw o  in  f o l io  
kiedy kto pończochy na buty wciąga? C zyż to nie 
g łupstwo kiedy kto w o k u l- r -ch  spać idzie, ażeby le- 
piej widział co mu się śn i ło ?  C zyż to nie iest g łu p ­
stwo, kiedy kto chce fu trzanoą czapkę  wyiakierovtrac? 
Czyż to nie iest g łu p s tw o ,  k iedy k to  zegarek  zastawi 
a kwit do łańcuszka przyw iąże  i nosi? Czyż to niw 
iest g łupstwo, kiedy kto b ry k ą  furm ańską ns bal ie -  
d/,ie i Strzelca w sutej liber.ji na p rzodzie  posadzi?  
Czyż to nie iest g łupstw o, k iedy się dwóch rozum nych



—  I S S  -

p c i e ń y n k u i ę  ? C z y *  to n i e  i e s t  g ł u p s t w o  ,  k i e d y  k t o  
k r w a w o  z a p r a c o w a n y  i „ z b i e r a n y  k a p i l a l i k  p r z y i a c i e -  
I o w  da  do  s c h o wa n i ,  ?  C z y *  t o  n i e  l e s t  g ł u p s t w  

7 6 - I e I n i  s t a r z e c  m y ś l i  0 ś l u b n y m  w i e ń c u ?d J
tw o ,  k ie -

pllścit.
tri i

Ffi .ozop  i C h ł o p .  (  Baieczk* M . J A  
/-eld f i l o z o f  do C hfopa „ w y  pośród ciemnoty 

Nieznacie,  iak to mężnie znoszą się k ło p o ty ” .
P ra w d a  źe my nieznamy, lecz posłucha j  p roszę ,  
Odpow iedzia ł  C hłop  szczery ,  T y  uczysz, ia znoszę.

PR ZY JE C HA L I  do W A RS Z A W Y.
B erendt  Konsul Neapolitan^: z G d 3Ó*ka; G urcrany  Kar: Hand: 

b Krakowa; K e r n o T e o d :  b ło tn ik  aB raum berga ;  Marjazz Grzeg: 
and. z K rakow a;  Paninkin Stefan Urzęd; z P e te rsbu rga ;  Przy- 

• łojecki Roman Oh: z Samborza; Ranch Kup; z Supraśla .  ( G .P . )

W O W K E S l  I S j l f  I A  •
Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  —  W ilh e l  mina z Sassów, zamę­

t u  a .« antuey z Laskowa, s k a rż y ł a  o rozw ód  p rzec iw ko  M ę­
żowi swemu, Gorzelanemu Janow i F ry d ry c h o w i  M anthey ,  
b p rz y c z y n y , ze tenże ią od Sgó Jana  r. 1844 potaierr.nie o- 

rzeczonego Manthey,  aby się oso- 
s awi do odpowiadania  na skargę  w term inie  wyzna- 

ctoiiym przed delegowanym W . Uolir ,  R adcą  Sądu Z ie m .k o -  
iejj siego, na dzień 11 Marca i846 r .  o godzinie  l i  z rana, 

w z lc naszej ins t rukcy jnej .  W  razie uchybienia  term inu,  
p rz y ię  cm z , s i a n i e ,  źe zaprzecza podane przez  p rzec iw n ika  
do uzasadnienia skargi  czyny,  i tych  dowodów nie p rz y z n a ­
je,  k tóre  s łnzyc  m n ą  do udowodnienia  fundamentu s k a rg i .—  
B ł d g c z c ,  dnia i 4 Październ ika  1845 r .  —  t  ,N ew sko- P ra sk i  
t . to w a y  Sąds6a-nu.sa»ki, Sena t f .  w  spraw pch ret,rodow ych .
m m m  W A M K *  n,ło<)a» *d«>w», ze świeżym pohar-  

m ,lu’ M ężatka ,  życzy sobie p r z y ią ć  obowiązek 
i M f c i j ś l j  Wiadomość pod Nr 327 p rzv  ulicy Za-

_ k roczym skie j ,  u S truża  na dole.

P  SAAFKA Z E L A Z N A  do P IE N IĘ D Z Y ,  f a b ry k i  T u l - i Ś  
%, sklej, nowa, o pięciu p rzedz ia łkach ,  nade r  ozdobna, l a - j r

f k ierow ana na ko lor  palisand row y ,  dogodna do p rzecho-S ]  
wywania monety i pap ie rów ,  łącząca  z uży tecznością  JP 
£jj ksz ta ł t  w ytwornego sp rzę tu  p u k o io w e g o ,  ies t  do s p r z e - ś g  

X  dania za 1 500 złp. w Handlu B ra c i Lesser, p rzy  placu —1 
JŁKrasinskieli ,  w sta rym  T e a t rz e ,  pod Krem 1790. Łp
o  Ł^jjueą rnsa  rurn jrttsSJWB

Ktoby miał do sprzedania  W I E Ś  w  dobry ch g run tach ,  by-  
le nie w Gubernji  A u g u s to w sk ie j ; zechce bez pośredn ic tw a 
F a k to ró w  zostawić adres w D rukarn i  K u r je ra  W a rsz a w s : .

B R F E T  i S Z A F A  Jesionowa za szk łem , w óo- 
k ry  ni stanie, mogące być  użyteczne do C u k ie r -  
ni do Handlu Sask iego ,  o raz  B I L L A R O  ma- 

kwizvtami .  L“ bW *T. '“ “to  co używ any , *e wszystkiemi re-

«iicyyE.ek\oi,f,:jr t sniVsw,,,k,j p?ski w!ad“  pr,'y... P ł k  / j oj Szynku w S ^ le p te .
P o trzebna  iest P O Ż Y C Z K A  2 0 ,0 0 0  z ł .  na b ip o -  

pierwszej połowie wartości  Domu w W ar*

. ś redn .c iw a V r k t o t ! i » . Pry,- ‘' yPal ',5Cl1 -b “  f °
D ru k a rn i  K u r je ra .
tm s m  p
ii.'" " - no w

tekę 
sza wie

Adres up rasza  się z ło ż y ć  w 

r z .d  k.Iką dniami zgubiono P C Ł J A R E S  zafja-W  «au*.ątVe.;A:,' k _ „ , , r  Ki LiJ.AitDU

"  7  1C’ °  01 r "> '> k t ó r y m  oprócz. innycl
m a ł o  v. a z n v c h  n o t a t e k  i * \ a  , ‘ . l  •

dowało się PO Z W O L E N IE  na . . .  o w k a  j u - e W g o ,  z n a jna ut rz ) ®y w auia Bi­ za N u­

merem 4674, p rzez J W .  Woiennego G u b erna to ra  Je n e ra ła  P i-  
sarew  wydane, oraz na Proch  za Nreui 6255, p rzez  W .  P u ł ­
kow n ik a  W en d o i-f  podpisane. Znalazca (za nagrodą iakiej 
«am żądać będzie) ,  raczy zw rócić  P u l ja re s  wyż opisany pod 
N r  21S3 b t :  G, przy  ulicy R o n w ik to r sk ie j ,  na p ierw sze  p ia -  

t r o . —  Tamże można powziąść wiadomość igj 
o będących na sprzedan ie :  Sankach, P o w o -  
zie (S le inke lie rce ) ,  K O N IA CH , CHO M ON- 

T A C H , NAJDYCZANCB.,  W O Z I E ,  i innych podobnych  r e ­
k w izy tach ,  za  cenę iak  najniższą.

W  dniu 2m b .  ni. znalezioną zos ta ła  T A B A K I E R K A  s r e ­
brna ,  p rzez  biedną dziew czynę służącą.  Z a  udowodnieniem 
własności,  w ciągu najdalej dni 13 i w ynagrodzeniem wedle 
uznania w łaściciela T a b a k ie rk i ,  zw róconą  mu będzie ,  w domu 
Nro 200 przy  ulicy Brzozow ej,  ua 3ni p ią t r z e ,  p rz y  wnijściu  
gdzie dzwonek.

P łacąc  wszystko  golowemi p ien ięd zm i ,  o s t rzegam  niniej- 
szem, źe nic n iep rzym uię  coby g iz ie k o lw ie k  na inoie konto 
w ypożyczone  lub wydane b y ło ,  tak w T o w a ra c h ,  W i k t u a ­
łach ,  iakoteż Pieniądzach. —  Naczelnik T e leg rafów , P u ł k o ­
w nik ,  H e l l e r .

F G R T E P J A N  o S oktawach,  w dobrym  stanie, 
za  dukatów 9; SerwantKa niezamykana,"Dywanik, 
K o persz ty  cłiy, E iórko ,  Szafka ,  Komoda, P a ra ­
wan o rdynary jne ,  Ihożko poli turowane i Pościel, 

są d o  sprzedania  p rzy  ulicy Danielewiczowskiej, w oficynie p a ­
łacu  Grabow skich ,  Dad  żelaznym gankiem, ua 2m p ią t rze .

Ponieważ, z dniem 1 Stycz:  r .  b. MAGAZYN S T R O ­
J Ó W  DAM SKIC H pod moią firmą w mieście Guber: 
P łocku  e ry s tu ią c y ,  sprzedany przezemnie został : po- 
ezy tn ię  sobie za obow iązek zawiadomić o tem J W W .  

l W  W .O byw ate l i  oraz Damy z okol ic  P łocka ,  z tem nadmienie­
niem, ze tak  iak dawniej  zlecenia ich,  za pośrednictwem osob i­
stej korespondencji  wykonywanemi b ę d ą ;  a lbowiem wszelkie  
S tro ie  w na jwytwornie jszym  guście ,  w p ro s t  z W a rsz aw y  na 
miejsce oznaczone,  przesełanemi być m o g ą .—  Augusta  B ada-  
szew icz , u trzytnuiąca Magazyn Mód przy  ulicy M iodow ej w pa- 
łacu  W .Dyzmańskiego pod filarami.

T r / y  P O K O J E  z K uchn ią ,  P iwnicą i K om órką  na d rzew o ,  
w raz  z wspólnym P rz edpoko iem , są do w ynaięc ia  od W i e l ­
kiej nocy przy ulicy G ranicznej ,  l sz y  dom na lewo, idąc od 
O grodu  Saskiego pod N r  97 1; o cenę ugodzić  się można tam­
że na lm  p ią t r z e ,  na p raw o  nad K a w ia rn ią ,  codziennie z r a ­
na do godz: 11, lub u Tom as/ow ej  na 2m p ią t r ze ,  takoż  na 
p raw o; a k to  chcia łby  mieć W o z o w n ią  i S ta jn ią ,  to i to mieć 
*noze za oddzielną ugodą;  Pokoie  będą  odświeżone niezawodnie.

W  dniu 31 Stycznia r .  b . ,  zg in ą ł  P IE S  w yże ł ,  
f e  miernej w ie lkości ,  z praw ej  s trony cały t . r a n  

I f c f c -TąMb tow a ty ,  z lewej zaś s trony ma 4ry  ł a ty ,  z k tó -  
sUIMKiMIi r ych dwie schodzą się aż do doinej  części  b rzu  

c b u ;  ł e b ,  uszy i sl ip ie  w ko ło ,  o raz  ogon do po łow y  
kasztanowate, koniec ogonu b ia ły ,  fetoby takowego u ią ł ,  
raczy go odprow adz ić  pod N r  491,  ulica M iodow a, do S t r u ­
ga za nagrodą z ł .  25.

Dnia 8 b. m, p r z y b łą k a ł  się p rzy  ul icy  Bednar­
ski, j w domu pod N r  2678, P I E S ,  w yźeł ;  w ła -  

ifcTK ścieiel za udow odn ien iem , może go odebrać. 
W iadom ość  w t j m ż e  domu na 2m p ią t r z e ,  po 

lewej  ręce.

Dziś rano zimna stopni 9. W czo ra j  w południe  7.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  J u t r o ,  Sty raz m łoda  Wdowa.


